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Gała Rzplta święciła uroczyście
wigilie imienin Józefa Piłsudskiego.

Dwa pożary w© Lwowie. -- Tajemnicze od­
wiedziny u nieprzytomnej desieratki.
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Antyrządowa manifastacj?
na ulicach Eiftaresztiic

„PREUSSISCHE KREUZZEITUNG“
O VIBOLACH W POLSCE.

B enin  18. m arca, (Tei. G, K) Organ 
hr. W estarpa „Preussische R reuzzeituiig" 
w artyku le  sw tyo w arszaw skiego kores­
pondenta o w yborach w Poiscc podkre­
śla, że w ykluczone jest, aby M arszalek 
P i’sudski zgodził się dla uzyskania po­
parcia w Sejmie na przetarg i z partiam i 
sejm ow em i. W nowym Sejmie posłowie 
niemieccy za żadną ceną nie przyłączą 
się do tych p a rtji, k tóre zechcą upraw iać 
opozycję dla opozycji. P o rażka prawicy, 
ja k  zaznacza korespondent, posiada w iel­
kie znaczenie dla przyszłych stosunków  
polsko - niem ieckich. P a rtje  prawicowe 
usposobione byt) zawsze wrogo wobec 
Niemiec i przedsiębrały wszystko, aby 
tylko n ie dopuścić do ułożenia się mo­
dus vivendi między W arszaw ą a Rerli- 
nem. Obecny m inister Zaleski nzyskat 
w olną rękę do przeprow adzenia swoich 
planów . Rząd polski według zapewnień 
dziennika zam ierza przyznać mniejszości 
niem ieckiej daleko idącą autonom ję k u l­
tu ra ln ą , pozatem  zaś przygotow uje cały 
szereg w ażnych i radykalnych  reform . 
Mimo, iż zwycięstwo M arszalka P iłsud­
skiego nie jest w calem tego słowa zna­
czeniu zwycięstwem z punk tu  w idzenia 
pojęć parlam entarnych  zachodnio-euro­
pejskich, to jednak  z uwagi na osobę 
M arszałka Piłsudskiego jest ono bezw a­
runkow o wielkim  trium fem  i sukcesem 
m oralnym .

DWÓCH W YPUŚCILI JUŻ.
Moskwa 18. m arca. (Tel. G. P.) Agen­

cja  Tass potw ierdza wiadomość o wypu­
szczeniu his wolność i n i. Goldsteina i 
m ontera W egnera. Czterej pozostali oby­
watele niemieccy aresztow ani w Zągłofiiu 
Donieckiem, zna jdu ją  się w dalszym  cią­
gu w więzieniu.

SĄD ANO ROZPISANIA NOWYCH WY BORÓW I POWOŁANIA PRZYWÓD­
CY OPOZYCJI P. SIAK IU NA FREHIJERA.

Bukareszt, 18 marca. (Tel. G. P.) 
Odbyło się tu zapowiadane zawczasu 
wielkie zgromadzenie, zwpjjptie z ini­
cjatywy narodowej partji chłopskiej. 
Zgromadzenie to, według informacji 
praisy opozycyjnej, stanowić miało nidjj 
sową manifestacją, zwróconą przeciw­
ko obeenemr. rządowi i spowodować 
uryzys gabinetowy. Obrady odbywały 
się. równocześnie w pięciu salach, z 
których dwie zwłaszcza przepełniona 
były słuchaczami. Wszyscy ńiowcy 
domagali się ustąpienia rządu, zarzą 
dzenia nowych wyborów i powołania' 
Maniu na stanowisko rządu. Po prze­
mówieniach uchwalono rezolucje w

powyższym duchu, zaznaczając po­
nadto, że delegaci z prowincji nie o- 
puszczą Bukaresztu aż do czasu o- 
trzymania przez narodową partją 
chłopską odpowiedzi regencji, która 
przyjąć ma jutro w południe na au 
djencji przywódcę partji, Maniu. Po 
zakończeniu obrad delegaci z prowin­
cji przeszli głównemi ulic cmi miasta 
ze sztandarami i transparentami Spo­
kój nie został nigdzie zakłócony. W ła­
dze nie sprzeciwiały się odbyciu ma­
nifestacji. W kołach rządowych uwa- 

•żąją, iż kampanja prowadzona przez 
narodową Dartję chłopską, stanowczo 
się nie powiodła.

WYBÓR PREZ. W  PORTUGALII. 
Lizbona 18. m arca. (TeL G. P.) W y­

bory prezydenta odbędą się 25. b. rn.

Proces „szpiega lwowskiego”
w  I C i J o w f e

SKAZANY NA fdkt A”, NAS7*PN*! —UŁASKAWIONY.
Telefonem at w łasny ..Gaz. ł o i / ’;

Pogranicze sow, 18 marca.
Z Kijowa donoszą: Zakończył się 

tu głośny proces „szpiega polskiego" 
ze Lwowa, Bielowa. Wedle aktu oskai 
żenią, Bielów swego czasu znajdował 
się w koncentracyjnym obozie woj­
skowym w Polsce, a następnie wrć 
cił do Bolszewji, gdzie wstąpił do 
służby sowjeckigj i rzekomo wykony­
wa! „szpiegowskie polecenia dejenky- 
wy Iwowsk-’ej“. Według aktu oskarże­
nia, Biełow otrzymał podczas pobytu 
we Lwowie polecenie zbierania infor­

macji o rtanie obrony chemicmej, 
-'lecz przy przekroczeniu granicy za­
trzymano go i znaleziono przy nim 
„solidną kwotę dclarów lwowskich (!)" 
oraz zwój sfałszowanych dokumen­
tów.

Sąd skazał Bielowa na karę Śmier­
ci przez rozstrzelanie, uwzględniając 
jednak jego „szczerą skruchę", posta­
nowił zastosować wobec nieg oam- 
acstję. Prasa sowiecka szeroko wyko­
rzystuje proces ten dla odpowiedniej 
aoitacji antypolskiej.

KRWAWE DEM.G WSłER ACJE KOMU- 
STYCZNE W  ATENACH

Ateny, 18. marca. (Tel. G. P-). Po
odbyciu zgromadzenia, wielotysięczny 
•łum komunistów manifestował na uli­
cach miasta, me chcąc się rozejść po­
mimo wezwań ze stroni-17 policji. W pe 
wmyim momencie z tłumu, śpiewające­
go t. między naród ówkę' ‘ t zaczęły ’wf/5d 
obelżywych okrzyków padać kamienie 
na policjantów, którzy rozprószyli w 
końcu tłum, bijąc opornym* kolbami 
karabinów. W czasie -i tarcia dwaj ofi­
cerowie żandarmerii cdniećli rany. Do 
konano szeregu, aresztowali.

NIE BEZPODSTAWNA CIEKAWOŚĆ.
Paryż 18. m arca. (Teł. G. P.) Jak do 

nosi „Le Jo u rn aT , m inisterstw o spraw ie­
dliwości w ykryło fak t grom adzenia przez 
pa rtję  kom unistyczną danych, zaw artych 
w książeczkach w ojskow ych czionków 
partji.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES CZER­
WONYCH SYNDYKATÓW.

Moskwa 18. m arca. (Tel. G. P.) Roz­
poczęły się tu  ob“ady IV. M iędzynarodo­
wego K ongresu ezerwonycli syndykatów . 
W kongresie biorą "udział przedstaw icie­
le 10 krajów . Na porządku dziennym  
znajdu ją  się spraw y dotyczące m iędzyna­
rodowego ruchu syndykalistycznego, ri£:-\

INCYDENT NA PANCERNIKU 
ANGIELSKIM.

Londyn, 18 marca. (Tel. G. P.)
W wydanym dziś biulerynie dwor­

skim paterach że król Jerzy udzielił 
dziś ramo a~id;'eno’i  pierwszemu lordo­
wi admiralicji Bridgescanowi, oraz 
kontradmirałowi i pierwszemu sekreta- 
rzowi lorda admiralicji Fullertiowi. W 
drodt7-e nie urzędowej podano do wiado­
mości, że konitradimirał Callard znajdu­
je s-p w drodze do Londynu z  rozknzęm 
admiralicji.
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Jan Lwów Niecił milio imienin
Marszalka Józefa Pif saskiego,

Cały dzień wczorajszy był już poświęcony uroczystościom  
na cześć Mfieikiefgo Budowniczego PoSski.

DEKORACJA MIASTA. — ZAWODY STRZELECKIE. — PORANKI MŁODZIEŻY. — UROCZYSTE
W  ZWIĄZKACH I STOWARZYSZENIACH.

WIECZORY

Lwów, 19 marca.
(jp) Niedziela wczorajsza pozosta­

wała we Lwowie już od wczesnego 
ranka pod makiem uroczystości, jaką, 
dziś święci cała Polska, Imienia Wiel­
kiego Budowniczego Ojczyzny Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Wczoraj jakó w wigilję tego rado­
snego święta, miasto nasze przystro­
iło się w szatę odświętni, gmachy 
publiczne i dorpy prywatne wystą.piły 
od dekoracji chorągwi i emblematów 
narodowych, tramwaje *wyjechały na 
miasto udekorowane biało czerwooie- 
mi chorągiewkami, w oknach domów 
widniały obchodowe nalepki z pontre- 

item Tego, który personifiknje w sobie 
Alę i  czyn Polski odrodzonej. A dzień, 
pomimo świeżego mroziku, piękny i 
słoneczny, ujął w złote ramy ten o-

braz, składający hołd Największemu 
ze swych synów.

Zawody strzeleckie.
Ltozipaczęły wczorajsze uroczysto 

ści o godz. 8. rano Zawody strzelecka 
Związku stizelcokiego na Cytadeli. 
W zawodach wzięła udział pokaźna 
drużyna uczestników i liczne zastępy 
publiczność] .przypatrywały się z wiel 
kiem zainteresowaniem tym popisom 
sprawności strzeleckiej.

Zawody zaszczycili swoją obecno­
ścią wojew. Borkowski, gen. Norwid- 
Newgebauer i  kom. Strzelecki, który 
też zainaugurował zawody oddaniem 
pierwszego strzału. Po skończonych 
zawodach, nagrody rozdał gen. Nor- 
wid-Ncn qeb auer.

Nadto o godz 10. rano odbyły się 
zawody strzeleckie Hufców szkolnych 
na Strzelnicy wojskowej.

Fararaek w Teatrze Wielkim*
Młodzież szkolna złożyła hołd 

Wielkiemu Wodzowi Narodu, urządzę 
niera uroczystego poranku, który się 
odbył o godz. i l .  rano w Teatrze 
Wielkim. Widownię zapełniła szczel­
nie młodzież szkolna oraz reprezen­
tanci władz szkolnych i nauczyciel­
stwa z kuratorem I ytlakowaUm na 
czele; obecni byli nadto komisarz rzą 
du Strzelecki oraz reprezentanci woj 
skowośti.

Akademję rozpoczął chór uczniów 
Seminarium nauczycielskiego męskie­
go, który pod batutą prof. W. Adam­
czaka odśpiewał pieśni narodowe.

Następnie prof. Olgierd Góika w 
podniosłem przemówieniu przedsta­
wił postać Marszałka, takiego, jakim 
On się jawi dziś umysłom i seron 
młodzieży polskiej. Mówca przeprawa 
clził na wstępie porównanie pomię­
dzy młodzieżą dzisiejszą, która już w i­
dzi urzeczywistnione te „sny i marze 
nia, które jako n :edośc.igły ideał żyły 
w sercach poprzednich pokoleń, żyją­
cych w niewoli. Młodzież dzisiejsza 
jest tem szczęśliwsza, że ma na oczach 
Tego Wielkiego Bohatera narodowe* 
§o, Tego Twórcę potśkiej siły i potęgi, 
który przejdzie do historji w aureoli 
takiej sławy, jak Kościuszko i Ponia 
towski.

Następnie mówca skreślił grauito- 
wy charakter "ego Męża Niezłomne­
go i Jego wielkie czyny od orgrnizacji 
drużyn ■łrzeleckich i  legionowych, 
które miały wywalczyć Polsce niepo­
dległość, aż po ten czyn majowy r. 
If126, którym poraź drugi wywiódł 
Polskę na drogi lepszej przyszłości.

Mówca zwrócił się nakoniec z we­
zwaniem, by rrtoazioż polska wpa­
trzona w Tego Wielkiego Męża, kształ­
ciła na Jego przykładzie swą wolę do 
pełnej poświęcenia służby dla Ojczy­
zny, po< zem zakończył okrzykiem na 
cześć Marszałka, kLóry młode audy­
torium z zauałe-m trzykrotnie powtó­
rzyło.

Na duiiszy ciąg programu złożyły 
mk pieśni,, odśpiewane przez chór uczę- 
nie II. Semimasjum żeńskiego pod1 batu­

tą prof. Slawiczka, bairdzo udatna de­
klamacja ucznia kl. VIII. gimn VI. L. 
SHecury, kllióry wygłosił z iście młc 
ctaieńczym 'zapałem i szczerością G. 
Relidzyńskiegio )aNa dzień Imienin K o­
pi and anta", pieśni odśpiewane przez

M  T j  trze  Nowości.
Młodzież lwowskiego Korpusu Ka- 

ff-idllów urządziła równocześnie w sali 
Teatru Nowości rotwiiaż uroca/siy Po­
ranek ku cizlc i Marszałka Piłsudskiego.

Na ba:i dzo sfaranmie wykonamy pro­
gram złożyły aię: deklamacja chóralna

Słowackiego „O święta ziemio na-za , 
chór .,D(r broni bracia do broni", Na- 
wi m ego „Pobudka**, ■wygłoszona 
przetz jedŁsgo z w ycihowamków, Korpu- 
siu Kadetów.

Naatępnile maljotr dr. Wawrzkowicz 
wygłosił piękne przoinowiiianiiie u życlr 
i czynach Marszalka Piłsudskiego, pc 
ozam na resauę programu 'złożyły się 
pieśni chóralne i  deklamacje wycho­
wanków szkody Kadletów. Na zakończe­
nie orkiestra 40 pp. odegrają „Wieniec 
melodji polskich". a

\v programie przedpołudnie wytm 
wymn ranić jeszcze należy Foraatek! dla 
żołnierzy, urządzony w kinie „Pałace".

C ip r tr z y k  i uroczyste 
w ieczory.

■ Z nasilaniem umroku. o godz. 6-tej 
orkiestry wojskowo i cywilne zebrały 
sitę na placu św. Ducha, ?Kąd przy bla­
sku lampionów ruzeazły ęię z radosny­
mi dźwiękami marszów i  pieśni naro­
dowych w  ulice miasta.

Radosna te dźwięki były nie/ako

hasłem do uroczystych zebrań w szere­
gu Związków i stowarzyszeń, kltore ka-: 
żde w swoim zekresie uczciły W'-g ijęt 
jmiendn Marszałka. Uroczyste wreczo.* 
ry odbyły się w Fiubie sportowym Po* 
łioji Państw, w świetlicy przy u l  Kazi- 
mierzawskiiej, w  Ognisku Fodioficer- 
skiem przy uli. Kulkowej, w  Związku 
Podoficerów reze. wy przy uli. Długosza, 
w Związku Suzeleckhu przy uil. Zielo­
nej i w  Związku Legionistów przy ul. 
Gródeckiej. '

Na koniiec gmina miasta Lwowa u- 
czciiła wigilję Imienin Marsizał,k„ uro­
czystym rautem, urządzonym o godz. 
9-itef wieczór w salach raliiuszowych, 
w  klórym uczestniczyli] wszyscy przed- 
Stawiciiele władz cywilnych i wpćsko- 
wych na cnele z wfjew, Borkowskim i 
gen. Norwłd-Neugshanereia.

Wreszcie zaznaczyć należy, że ar­
tyści Teatru mie jakiego z okazji Imię- 
niim Marszałka urządzili także w dniu 
wczarajisizyim uroczyste przedstawienie 
na Lamarstynowie
międzygimniazijalny chór męski Czej- 
WuHwsgo Kiziyża pod batutą prof. M. Ter- 
leciiej, dai't(; J. Kuryłowicz,, -uczeń kl. 
VIII. girom. II. wygłosił pięjsiuy wiersz 
S. Słońskiego „Lrygau er Piłsudski", o- 
raz deklamację z towarzyszeniem cnó- 
ru uczniów gimn. VI.

Po produkcjach GLóru uczenie I 
"eirirarjnm nauczycielskiego żeńskiego 
pod batutą prof. Grabińskiej nastąpił 
najpiękniejszy, . głęboko nastrojowy, 
pumkit końcow; programu: Apoteoz?
pieśni legionowej „Pierwszej brygady", 
uscenizowanar przez ariystę Teatrów 
Miejskich B i. Dąbrowsi lego wed-l-e po­
mysłu dyr. Jułjueza Jnterwy.

Żywiołowa manifastacja stolicy
Warszawa, 18. marca. (Tal. G. P.). 

W dniu dzisiejszym ludność stolicy 
składała swój hołd ż okazji imienin 
Marszałka Pilmdsliogo. Urządzone z  i- 
nicjaitywy Ligi moicarsitwowego rozwc- 
j-u oraz star-amiem lokalnych ko­
tu iilcłlów obywatelskich w różnych

O ryg ar.g .elsk ie d a Pań i Panów  
og’ą a:ch  nasię 3 duże wyitawy

m m am  sh:d sozirżi Pasaż 
M l-olas^ha.

M iie rw ia  o. E H tao  i t i i i M o n t
NASTĄPIĆ MA W  GENEW IE, 1‘BZYCZEM OMAWIANA BĘDZIE SPBAWA 

WZNOWIENIA ROKOWAŃ POLSKO SOW JECKI TB AKT AT H ANDLOWY.

, . .ja ^ B H ffin K Ijie te fo n em a i własny „Gifefty Por/ń.
Eogi-antcze sow. 18. m arca.

7, Moskwy donoszą: W  zw iązku z po­
now nym  wyjazdem  posła P a lk a  do W ar. 
szawy prasa sow jecka inform uje, że wy­
jazd  ten m a na celu o trzym anie od rządu 
polskiego dalszych dyspozycji. Po po­
wrocie p Palka do Moskwy polsko .  eo- 
w jeckie rokow ania handlow e szybko po­
suną się naprzód. Równocześnie prasa

m oskiew ska donosi, że naczelnik  w ydzia­
łu  w schodniego M. S. Z. p. Ilolów ko, k tó ­
ry  jak  wiadomo, baw ił w Genewie w raz 
z m in. Zaleskim n a  sesji Rady Ligi Na­
rodów , m iał lam  pozostać celem spotka 
n la  się z Litw inowem , z k tórym  odbędzie 
konferencję w spraw ach, dotyczących 
w znowienia rokow ań handlow ych

Du noian i« lito diii.
W  OBU WYPADKACH INTERW ENJOW AŁA STRAŻ OGNIOWA.

Lwów 19. marcu.
(—) W  ciągu dn ia  wczorajszego straż 

pożarna  trzykro tn ie  w yjeżdżafa na  m ia­
sto celem interw eniow ania w wypadkach 
ogni.

Po godz 10-tej rano pow stał pożar w 
d rukarn i Aroua W olfa i L inke przy ni. 
K opernika 17, gdzie od iskry z piecyka 
żelaznego zajęty się papiery, a następnie 
kaszty. Siraż pożarna po przybyciu ogień 
ugasiła. Popołudniu  wezwano straż po­

żarną na ul. B ilińskich 6, gdzie w *am- 
kniętem  m ieszkaniu Anny Kozioł w y. 
buchl ogień. Po przybyciu straży okaza­
ło się, że zajęły się szm aty na piecu. W 
obu w ypadkach dowodził strażą in s truk ­
to r G rankowski.

Po raz trzeci wreszcie zawezwano straż 
pożarną na dworzec główny, gdzie rze­
kom o m iało się zapalić au to  w postoju. 
Okazajo się, że tym razem  straż pożnlna 
padtn ofiara  niesm acznego dowcipu.

puinikitach miasto i ikademje, poranki i 
odczyty oieiszytfy się niebywałą frek­
wencją, gToimaauąc kifkultysięcant tłu­
my pubKcznośSD pragnącej zamanlfe- 
sfJować swe gorące uczucia i  przywią­
zanie no Fisrw -zegu Mai-szatka. Polski.

Akademję w Filharmonii zaszczy­
cił swą obecnością ibiswydent Rzphtej. 
Na akademię łę przybyli również czmn- 
kofile rządu, przedstawiciele ducho­
wieństwa, korpusu dyplomatycznego, 
wojskowości oraz sfer naukowych i  
prasy. Dłuższe ówłiranośdowe prze 
mówieniie wyigłaaił prezes Banku Go- 
spoicDaiatiwa ICrajciwag-o gen. Górecki.

Równocześnie piłby wały s-ię aka­
demie w  'Siali Cbloseeum, cyrku i ratu­
sza. Przemawiaili itam m. i. prof. Snj- 
kowski i prof. Makowski.

Już w  godzinach przodipołudnc- 
wvch nadeią.ga.ć z-aczęły do Belwederu 
delegacje z różnych dzielnic Warsza­
wy, orar mie.scowaści poumiejskich, 
jak również delegacje wszystkich w  A 
macji przysposóbileniia wojskowego dla 
“łażenia hoildu i życzeń imieninowych 
Doisltcljn-emu Sol-enizatntowi. Około godz. 
2 poipołudniu ruiszyły w kierunku sie­
dziby P. Marszalka, liczne pochody n- 
czestcików poi zczególnych akademii. 
Wikrótoe dzicdiziiniec Belwodcrski wy­
pełnili y szciaolnfc tłumy obywateli sto­
licy. wznosząc niemilknące okrzyki na 
cześć Ma szalka Piłsudddego. iJieopi- 
samy wprost eritużlazm zaipanowal 
wśród zebranyc.h w chwili ukazania sig 
oknie pałacu Marszałka Piłsudskiego, 
Wyciągnęły, się ku niemu ręce, obna­
żyły igłowy, a iz tysiącznyioh piersi wyr­
wał sitj peftężny okrzyk „Niech żfjc!‘*. 
Ońkinstry grały hymn narodowy. J[y.
wiołtwa ta 'manifestacja serderznyclj 
uczuć i głębokiej czci dci os>oby Ftorw- 
szegi Ilarszalka Polski, trwała kilka 
godsau. Erayw?zai'y się dio wiej cera z to 
nowe delegacje, ńrzybywające z odle- 
gtydr, dbyclnic -rti iijs\t:r-o-, 5 prowincji. jÓ
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Ze sportu.

Bronisław Czech mistrzem Polski
w narciarstwie.

INAUGURACJA SsEZJNU PIŁKARSKIEGO WE LWOWIE. — PIERWSZE NIESPODZIANKI LIGOWE —  TU R N IEJ
TBNNISOWY I GIER SIAItCOW ICH.
L&nkosi (PZN) 1 g. 42:10. 36) Troja- 1 W zawodach kombi* otrsuych 1Lwów, 19. marca.

Inąipgui acja sezonu p.^kurakiego 
wypadła blado. Winą ponoai przode- 
w^zy1; Lkiorr) anira. Dokuczliwy’ zimmy 
wia.tr p&wo trzymał najweit zapaleńców 
pdkars&iui od wyueczki poza stryjską 
rygaJlikej a z drugiej atrony dławił się 
^wprzyjemme we znaki „Sen­
sacją dnia"* była klęuka, Pogmi i. w 
walce ze swą rezerwą,, co nalepy już 
niejako d„ kąadycjii. Pogoń II. wygrała 
w a:«3untku 1:0. Mecz. miał zresztą cha 
rakter treningu, giamo w składzie mie­
szanym, przeciwstawiając a f f l  i  pomoc 
I-ej drużyiny własnymi nimiaojom tyło- 
wyun.

Sporo widańw ta brało się popGn,ud- 
uda w pcflku gpontowym „Czarnych ‘, 
gdzie

Czarni poionaJ nasmoneę 5:0 (3:0).
O zawodach tych to udirm coś pozy­

tywnego napj&a£, m&ły one charakter 
inauguracyjny, gdzie się graczom wie­
le przebacza. Gzami wykazali o wiele 
lepszą kondycją, dobrze startowali i 
dteięiki szybkiej decyzji napadu odnieśli 
zasłużone zwycięstwo. Na graczach 
Hasmonerii znać wyraźnie brak zapra­
wy zimowej. •

W mistrzostwie „Ligi" 
mamy do zanotowania pierwsze nie­
spodzianki. Do nich zaliczamy pnzede- 
■wszyaŁkdam wyinilk remisowy na Gór­
nym Siąskai, gdzie IFG. orał ze Ślą­
skiem 1:1. Bramkę dla ,, Śląska" zdo­
był Tomas, IFC. wy.rówrnai dopiero z 
kar nago przez Geialera.

Przykry zawód spdtflcał w  Warsza­
wie Folcnję. SjtoMła óna jeden punkt 
na rzecz Wartaawia» ki, z knńrą grata 
1:1 (0 1). Bramkę dla. Polonii zd-ib y ł 
i  karnego En^ohowicz, d k  Warsza­
wianki Jun?.

„Derby" łódzkie zakończyło się 
zwycięstwem LKN-n nad Tury^lami 
1:0 (0:0), Decydującą bramkę zdobył 
w 32-ej min. Ll-aj połowy Chmiel.

Programowe zwycięstwo odniosła 
Wisła nad Ruch-m w stosunku 4.0. 
Szczęt Uwyimi strzelcami byli Adamek 
D, Reyman 1, Czuilak 1.

Turniej gier siatkowych.
Trzeci dzień turnieju gier siatko 

w ych o -nagrodę redaken „Chwili-' 
ja-zyniósł pierwsze finały. Wyniki 
szczegółowe przedstawiały się następu­
jąco:

Gwierć finał: Harcerze Sekuło H.
— Pogoń 20:16, AZS. I. — Sokół Ma­
cierz 80:13, DrOr 1. ■— AZS. II. 80:26; 
nół finał: AZS. I. — Harcerze 30 13;
finał: AZS. I. — Dror I. 30 12. W ogól­
na] punktacji rozgrywek siaitkówki dla 
drużyn męskich zwyciężył Ł£". I. 2) 
Dror I., 8) Harcerze Sokoła II.. 4) AZS. 
U., 5) Pogoń, 6) Sokół Macierz.

*
ZAWODY NARCIARSKIE O MI- • 

STRZOSTWO POLSKI.
Do biegn na 18 kim. startowało 59 

zawodników, bieg ukończyło 52. Zwy­
cięstwo odniósł Nemecky Ottohar 
(Czechosłowacja) w czacie 1 g. 21:11 
sok. 2) Nowak VI. (Czechosłowacja) 
w czasie 1 g. 27:50. 3) Motyka Jul jam 
(PZN) 1 g. 29:18 (nota 19 pkt.) 4) 
Czech Br. (PZN) 1 g. 29:46 sek. 5) Mo­
tyka Zd. (PZN) 1 g. 30:35. 6) Szostak 
A. (PZN) l  g. 32:35. 7) Krzeptowski
II. (PZN) 1 g. 32:40. 8) Zytkowicz
(PZN) 1 g. 33:04. 9) KurAŚ (PZN) 1 g. 
34:04. 10) Szostak K. (PZN; 1 g. 84:11. 
15) .Witkowski (PZN' 1 g. 39:14. 20)

nowski (PZN) 1 g. 53:09. Poza kon­
kursem p. Simonsen zajął 13 miejsce 
w czasie 1 g. 36:21.

DAMSKIE, do n o s icn ia  ua i  s tro n /. N ij nowsza 
mo i i i e

jghaajcie m s  b 3 lu ia  wyshwj

m m m i snu  d-ziew Pasat 
M ko asctia.

S i n i ®  a f j - s t t t ó ł  d e s n ra i i i
GDY LEŻAŁA NIEPRZYTOMNA PO WYPICIU SPIRYTUSU DENATU­

ROWANEGO.
Lwów 19. m arca.

(—) W ładze bezpieczeństw a zostały 
w czoraj zaw iadom ione o śm lertelncm  
zatruciu  w Sygniówce W ielkiej. M iano, 
wicie m ieszkanka tam tejsza, kob ieta  w 
starszym  ju ż  w ieku, F ranciszku Rudyk, 
w ypiła w czoraj w iększą ilość spiry tusu  
denaturow anego, tak , źe doznała śm ier­

telnego zatrucia.
Przed przybyciem  organów  władz bez­

pieczeństw a w m ieszkaniu denatki go- 
spodarow ata jakaś n ieznana narazić rę­
ka, k tó ra  sk rad ła  posiadaną przez de­
na tkę  gotówkę w kwocie Ó00 zł. Post. P. 
P. w Bogdanówce w drożył w tej sprawie 
dochodzenia.

KRONIKA
m (flarc c

"Poniedziałek 
Jć.en OJ N l¥l P.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO 'SUNU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

-  — w — —

TEATR W IELKI:
Poniedziałek, 19. bm. „S traszny Dwór" 

z okazji Im ienin Marsz. Piłsudskiego. 
TEATR NOWOSOU 

Poniedziałek, 19. bm. „Tylko Ty...“

o g. 7.30 wiecz. 
Gośc. wyst. M

TEATR MAhf-
Poniedziałek, 19. bm 

„Ta, k tó ra  zwycięża".
Ćwiklińskiej.

w
R cpertnar gośe. występów L tdjl P o to ­

ckiej. — Dom N aro iny .
Poniedziałek: Prenaj.: „Miralc Efros". 

W rołi tytufijWĆj Lidja Potocka. 
v

pmpT»"TTszt jrm fW R aT R oW :
APOLLO: „Polonja R estitnta".
AVENUE: „S za ł m łodości'-.
BAJKA: „Cham.g-dżungle".
CA SINO; „Ben Ali".
CHIMERA: „Tajemnica buduaru hr.

Loulou".
KOPERNIK: „Niewolnica z  Szan­

ghaju".
FATAMORGANA: „Ziemia ctbieeana".
LEW : „Za mitjun dolarów".
MARYSIEŃKA: „Niewolnica z  Szan

ghaju".
M IEJSKIE KINO w „Nowościach": 

W ypraw a Rasm ussena Jo  bieguna pół­
nocnego. — Dyzio na  plaży. —  Pies jako  
zwrotniczy.

PAŁACE: „T ajem nica gabinetu  re ­
stauracyjnego".

PASAŻ: „Ohamg dżungle".
UCIECHA' „Tajemnica przystanku 

tramwajowego".

Zja zd  m istrzów  w ędllnisr- 
sko -rjJźn lczyc rf.

W zięli w -n im  udziat delegaci z calcj 
Polaki.

Lwów 19. m arca.
(jp.) W  niedzielę rozpoczął się we Lwo­

wie dw udniow y oficjalny zjazd przedsta­
wicieli przem ysłu w ęd lin ia rsk o . rzeźni­
czego. Po nabożeństw ie w kościele N. P. 
Marji śn ieżnej nastąpiło  w sali Izby rze­
m ieślniczej o tw arcie 7  Jazd u w duccności 
przedstaw icieli w iedz i insty tucyj geąpo

darczych. Z ram ien ia  W ojewództwa był 
obecny wice woj. E ckłiard t, z Izby sk a r­
bow ej, r. W eincrt, z Inspektoratu  pracy 
r. Zwoliński, oraz poseł dr. P jcracki. — 

W iec pow itał im. Izby rzem ieśln. prez. 
Izby Schtrm er, prez. Pam m er, im. Wo- 
jew. r. Zintcl, im. Cechów prez. D rzewi­
cki, iin. Izby harcii. przem . wicepr. Gof- 
iinger, im. Synayaatu  Zw cechów p. Ka- 
p ikzyóskf z W arszawy, im. w ędliniarzy 
warszaw skich p. W eber.

M arszałkiem Z jazdu w ybrano p. R eif­
fa, sekretarzem  p. Kapalczyńskiego, łącz­
nikam i pp. Strzeleckiego te Lwowa, Zie­
lińskiego z W arszaw y i W ołądkow skiegu 
ze Stanisławowa. Po wygłoszeniu re fe ra ­
tów i dyskusji uchw alono rezolucje, w 
których Zjazd dom aga się przedew szyst- 
kie.ni zniesienia nstaw y o ustalan iu  cen 
'na a r t j  kuły powszedniego nżytku, a na- 
siepnie zm ian w przepisach o paten tach . 

W ieczorem odbył się w spólny obiad 
hotelu Krakowskim . Dziś nastąpi zwie 

Izanie m iasta przez uczestników  Zjazdu.
-.....—o ——-—

(—) Wiait-iunfa 1 kradzieże. Z miesz­
kania Izaka Akiermana, zam. Strzelecka 

skradziono wczoraj garderobę i bieli­
znę w art. 300 zł. — N- szkodę Klary 
Wiklman, zam. przy Ul. Sykstuskićj 41, 
.kradziono wczoiai kołdrę wart. 120 zł. 
— Z mieszkania W łodzim ierza Basajn, 
'.am. przy Drodze K ulparkow skiej 22, 
skradziono wczoraj po włamaniu się gar­
derobę i bieliznę w art. 500 zł

(--) Nie mieli szczęścia. P o ste runko ­
wy Kołodziej z II. Kom. P P. w czasie 
służby obchodowej przy ul. Janow sk ie j 
zauwazy! jakichś trzech osobników  ucie­
kających na przełaj na  Górę S tracenia 
w raz • dużym łupem . P osterunkow y pu­
ścił się za nimi w pogoń, a wówczas 
porzucili oni niesiony łup, k tó rym  oka­
zało się 24 szt. p łó tna pochodzącego z 
kradzieży i sami zbiegli.

( j Aresztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj Józefa Pasław ­
skiego za kradzież m ąki z p iekarn i Alt- 
schiillera i Paw ła Bożka zs> usiłow aną 
kradzież pakunku w R ynku n a  szkodę 
nieznanego wieśniaka.

(—) Ofiara nożowca. Do szpital po­
wszechnego przywieziono w czoraj F ran ­
ciszka B o r k o w s k ie g o ,  a jen ta  handlowego, 
którego przebił uożem w  bok niejaki 
Piołi- S aw ick i .

miejsce i tytu? Narciarckitye Mistrza 
Polski zdobył Bronisław Czech, nota 
18.594 d. 2) Nemetzky Obto-kar (Cze-

chosi.) n. 17.584 pkt 3) Szostak A. 
(PZN) 16.250 pkt. 4) Żytkowicz (PZN) 
n. 15.969 pkt. 5) Motyka J. (PZN) n-. 
13.563 pki. 6) Rozmus (i?ZN) n. 12.938 
p. 7; Witkowski (PZN) n. 12.719 pkt. 
8) Warner (PZN) n. 11.641. 9) Lan- 
kosz (PZN) n. 11.599 pkt. 10) Gajdu- 
szek (PZN) 10.156 okt.

r.t DAnrs skoków: 1) Czech Bro­
nisław (PZN) n. 18.375 pkt. (skoki): 
58 i 51 m. 2) Rozmus (PZN) n. 15.750, 
.(skoki 51 i 53 m.) 3) Wondrak (Cze-' 
chosłow.) n. 14.895 (skoki) 45 i 53 m. 
4) Żytkowicz (PZN) n. 11 895 ''skoki 
38 i 42), 5) Cukier (PZN) n 10.562 
(skoki 49 z upadiuem i 48 m.) 6) Ko 
leiszar (Czechoslow.) n. 9.375 (skoki 
40 i 39 m. z upadkiem). 7) Graca 
(PZN) n. 9.187 (skoki 40 i 45 z upad­
kiem). 8) WilkoT/gk; (PZN) n. 9 (sko­
ki 30 i 35 m.) 9) Szostak A. (PZN) n. 
9. (iSKoki 39 j 43 z upadKiem). 16) Lam 
kosz (PZN) n. 6. (skoki 45 i 52 m. z u- 
padkiem). Poza konkursem w kombi­
nacji Simonsen zajął trzecie miejsce z 
notą 17.4Ó4 (skoki 53 i 63 oba z upad­
kiem).

*
T U R N IEJ TENNISOWY „CZARNYCH".

Rozgryw ki tennisow e n a  krytym  k o r­
cie o nagrodę redakcji „W ieku Nowego" 
dały  następu jące  w yniki:

Rozgrywki przeprow adzone w dniu 
w czorajszym  n a  krytym  korcie dały n a ­
stępu jące w yniki: Gra pojedyńcza pa­
nów : Głażewski (L K. T.)—Sasyk (L. K. 
T.) v&lk. Pohorylec K. T- 24)—Ginsberg 
(Czarni) 6:2, 6:2, K uchar Zb. (LKT.)— 
Stahl A, (LKT.) 6:2, 6:1, L an tner (Ii. T. 
24)—Domiczek (Lechja) 6:2, 6:3, Bobrow ­
ski (LKT.)— Żuławski (Czarni) 6:4, 6:4, 
Dr. Raczyńslii (Czarni)—W erterasiW icz 
6:3, 6:4. W  ćw ierć finale L an tner (K. Tl 
24)—B obrow ski (LKT.) 6:1, 6:4. Gra po 
jadyńcza pań: Landesów na (Czarni)—By- 
strzonow ska (Dogońl 6:2, 6:3, Orzechow­
ska (LKT.)—W ełeszczuków na (LKT.) 6:3, 
8 :6-

V
KONKURS SKOKÓW O NAGRODĘ 

NORLINGA.
W sali Sokoła M acierzy odbyły się za­

wody w skokach w wyż z m iejsca i z 
rozbiegu, k tóre dały następujące w yniki:

Skok w wyż z rozbiegu: 1) Koniak
(S. M.) 1,51 m., 2) Postępski (Czarni) 1.45 
m„ 3) Antonowicz (S. M.) 1.45 m., 4)
Ignatowicz (S. M.) 1.45 m.

Skok z m iejsca: 1) W ięckowski (S. M.) 
1.35 m., 2) Postępski (Cz.) 1.29 m ., [S) 
M azur (S. M.) 1.29 m. W  ogólnej pu n k ta ­
cji: 1) W ęckowski, 2) Postępski, 3) Ka- 
n iak.

*
ZE ZAGRANICY.

W iedeń: H ertba—A ustria L0; Fs- 
p id—F. A. C. 5:4; Sim inering—Sportklub 
4:2; H akoah—W ackor 1:0; A ćm lro—SIu- 
v la 2:1; BAC.—WAC. 6:1.

B udapeszt: H ungarla  -Sparła 5:2 (!); 
FTC.— Backa 3'2, U jpesti—N em zitti 4U, 
K ispesti—Vasas 2:0, _III. Obwód—Bastya 
2:0, A ttilia—83 5:1.

P raga: V iktoria Ż itkov—DFC. 3:1, 
V rsovice--C echic K arlin 3:2, K ladno—■ 
Cafk 4:2, Sibed—M eteor 1:0.

B elgrad: B eogradski—Sabaria 5:3.
P aryż: V. f. B (Lipsk)—Club de F ran ­

ce 2:1.
B erlin : T ennis Bom sia—H ertha 2:1.

a n

K R 0 L  K R 0 L 0 W
| ( g j w k ^ 8 i e  a r c y d ł r c j *  w s A iy s tk d c h  eM aaiffw  reą l zacji genja.1-

maiiianego C CIL B, d© MILLE A*
PREMIERA W  ty ch  dniach w  K inoteatrach
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ZAPOWIETRZONA WJLLA. — SYN BAWI SIĘ PO SZAMPAASKU PO RZEKOMYM WYJEŹDZIE 
MATKI NA KURACJĘ. — INTERWENCJA OJCA — SYN ALEK DRAPNĄŁ Z PIENIĄDZMI. — STRA­

SZLIWE ODKRYCIE. — POT WÓR CZY OBl ĄKANY?
R zym  w  marcu.

()p .) Prsed sądem  przysięgłych  
w  Rzym ie rozpoczęła się  obecnie 
rozprawa o zbrodnię tak okropną, 
jakiej rów nych niełatw o znaleźć w  
rocznikach krym inalistyki.

OsKarżony o zam ordowanie sw ej 
trzydziestosiedm ioletniej, znanej z 
piękności m atki, staje przed trybu­
nałem  dwudziestoletni; m łodzieniec 
z cobr. j rodziny, Rernco Pettine.

Mord ten popełniony przed dwo­
m a laty staje się jeszcze potw or­
niejszy wobec zacnow ania się m at- 
Kobójcy po dokonaniu straszliw ej 
zbrodni, której jedynym  m otyw em , 
jak się okazuje z w yników  śled z­
twa była tylko chorobliwa chęć u- 
życia.

Ofiara potwornej zbrodni, Her- 
m ina Pettine, żyła od kilku łat w  
separacji z mężem i zajm ow ała  
wraz z synem , uczęszczającym  do 
gim nazjum , w ytw ornie urządzoną 
w illę pod m iastem . Młody chłopak  
pałał chorobliwą chęcią życia, i m at 
ka z lego powodiu m iała z nim  w ie ­
le kłopotów.

Przed dwom a laty nagle sąsie, 
dzi. przestali w idyw ać H crm iiię Pet 
tine, a syn zapytyw any o  matkę, 
odpowiadał, że w yjechała na d łuż­
szy czas na kurację. T o sam o o- 
znajm ił służbie, którą też oddalił 
rzekomo z polecenia m atki.

Wiilla Petine od czasu zn ikn ię­
cia w łaścicielki ożyw iła się huez- 
nem życiem . Młody Pettine dzień  
w dzień  niem al, ku zgorszeniu o- 
toczenia, zw oził autam i w esoie da- 
m ułki i lekkom yślną młodzież, a 
echa orgji nocnych rozlegały się 
dokoła.

Co praw da — jak się. potem o -  
kazało — w esoły  nastrój szam pań­

skiego towarzystwa psu ł n iesam o­
w ity  zaduch panujący w  całym  do­
m u, zatruwający powietrze nawet 
w  salonie, w  którym  się orgje od ­
byw ały.

A m fitrjon tych uczt tłum aczył 
gościom , że pow odem  tegc fetoru  
jest w adliw a kanalizacja i że po 
powrocie m atki trzeba będZxę p iz e -  
pirowaidzić rekonstrukcję ustępów. 
LekKamyśIne tow arzystw o zadow a  
lało się tą odpow iedzią i w esoły  
reżim panow ał w  w illi przez cztery  
m iesiące.

Jednakowoż sąsiedzi zauw ażyli, 
że m łody P ettin t stale ogałacał w il­
ię z jej urządzania, które sprzeda­
wał handlarzom . Znalazł się  w re ­
szcie ktoś taki, który o dziw nych  
zajściach zaw iadom ił ojca m łode­
go utracjusza

Gdy com m endatore Pettine przy 
byl do w illi, syn  nie dopuścił go do  
pokoju m atki, twierdząc, że w yjeż­
dżając, zam knęła osia sw oje apar- 
tam enta.

O jciec zadow olił się  tern ośw iad  
rżeniem , a kładąc postępowanie  
chłopca na karb lekkom yślności,

zabrał go do siebie, zamykając 
willę na klucz. Lecz miły synalek 
nie długo pozostawał u ojca Pew­
nego dnia zniknął, zabierając z ka­
sy ojcowskiej i5 tysięcy lirów

Pieniądze te, w ciągu kilku dni 
przepuścił w sposób zaiony w 
modnem uzdri wtsku naó jeziorem 
Garda, poczem zupełnie bez środ­
ków do życia wałęsał się po okoli­
cy i został ujęty jako włóczęga 
przez karabinierów.

Tym cza jera ojciec pó ucieczce 
syna udał się do willi żony i tam u- 
czynił straszne odkrycie.

Oto w sypialni, z której doby­
wała się sbralzliwą wóń, znalazi w  
wielkim kufrze znajdujące się w  
zupełnym rozkładzie z, doki żony.

W szystko w śkaiyw ało  na syna, 
jako na mordercę. Przytrzym any  
w m iędzyczasie potw orny zbrod­
niarz przyznał się do ezvnu, tw ier­
dząc jednak, że zamordował matkę, 
by pom ścić hańbę ojca, poniewai 
zastał ją w objęciach kochanka.

Cale nasiępne zachow anie zbro­
dniarza, jak  i św iadectw o; służby i 
sąsiadów  obala tw ierdzenie w yrod-

ma piet uiama.
5TANĄŁBT W GENEWIE KOSZTEM CAŁEGO ŚWIaTA

Paryż , w  m arcu. i najpraw dojiodobaiej zaś w Goucwie. pe­
js) M iędzynarodowy' Związek byłych 

uczestników  w ojny św iatow ej postano­
wił wznieść o ltrzym i pomnik, któryby 
przypom inał ludzkości po wieczne eżasy 
okropności w ojny.

M onum ent ten  m iałby za zadanie prze­
strzegać przyszłe pokolenia przed w oj­
nam i Koszty budow y pom nika, k tó ry  
stan ie  w jednem  z miasl szw ajcarskich,

niósłby ealy  św iat. Kom itet budow y roz- 
pisze w najbliższych dn iach  konkurs na  
p ro jek t tego pom nika.

W  konkursie  tvm  b tkć  moyu udział 
wszyscy uczestnicy w ojny i ich rodziny. 
Gdy pom ysł b idzie  już ustalony, kom i­
te t ogłosi druki Konkurs du artystów ca­
łej kuli ziem skiej, celem  w ykonania po ­
m nika.

nego ma tkobójey. Potw orna zbro­
dniarz zresztą sam następnie kilka 
razy zm ieniał zeznania, w ym yśla­
jąc .najfantastyczniejsze historje.

Poniew aż wobec potworności 
zbrodni zachodziło podejrzenie co 
do stanu um ysłu  ohydnego matko- 
bójcy, oddano go d<o sanatorjun; 
pod obserwację.

Jakkolw iek psychiatrzy orzekli, 
że Renco Pettine jest istotnie rne- 
itorm alny. jednak sąd uważał za 
stosow ne przeprowadzić przeciw  
nidmu rozprawę

W ynik i tego straszliw ego pro­
cesu, przypom inającego czarni kar­
ty historii Borgiów, są oczekiwane 
z naprężeniem przez cale rzymskie 
społeczeństwo.

JiZ b a n d  -  rytm  unor g j 
ce ea.

Niezdrowa mnzyka w taiaBtlwwe5
«puO“

Nowy Jork, w 'jriaJcu.
(e) Angielski lekarz chorób ner­

wowych dr. Elly Jeiliiir  wygłosił od 
czyt w nowojorskiej Akiademji nauk, 
w którym dowodź.; iź' jazzband . jest 
rytmem chorego serca.

Dr. Jelliffe zbadał Łitkuaziftdięciu 
kompozytorów muzyki >azzbąhdowej 
i u  każaage z aioh zj.aiazł rozwijają 
eą się wadą w ica, w  kilkunastu wy* 
padkach odziedziczoną p< rodzicach.

Na tej zasadzie duazedł dó wnio­
sku, że istnieje związa u,tędzy cho­
rem sercem a rv u w  . modnej 0"dś 
m esy ki. Ruchy chorego jarce prrypo- 
mfnajM bowiem ta_.v jazz-banau.

dno uydsy. b&prcwdę ztetenm * nigdy
niesawodzącemu serw Czytelników na­
szych polecamy Rdawą* .po pobożnym 
rzemieślnika lwowskim, jłU* te; hj? isty
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdujące się obecnie w oteli 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest .u lio  ciężką k nesi, tak, że 
zupełnie najdrobniejsze  ̂ nawat kwoty nje 
iest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Adminieiracja d la  „Matki odpobci 
Lwowa .

■ B B « » W W W — Ł
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'A pokoju inspektem, major poka­
zał mu wyryty -na maszynie świstek z 
charaktoryslycznem me^obomn lifter. 
„To jest głowa ałtajcy", a/ni słowa 
więcej.

— Telefonowałem ua posterunek 
w Dorking, -noc była mokro, więc cl toć 
kilka samochodów ywzpjeihdżał©, nic 
pewnego .^twierdzić mte było [można.

— Czy ogłoszenie ukazało się w  
dziennikach? — spytał Mikę.

— Nie, zaraz poim g ię liśm y  o te tri. 
W całym kraju gazety* są pianite obser­
wowane i każdy redatóicr uwtódmnio- 
ny. Nic podiejTzanego jedlnaik nie stwiier 
dzono.

— Muszę zatem iść po liniji prąw- 
doipodioiLK ćstwa — rzekł Brnan. Ja- 
snem josł, żo tego człowieka zamordo­
wano międlzy 1 ł-diEi, w noc,y -a. -ł-ta, ra­
no, bliżej 11-tej jodnet, gdyż morder­
ca .pragnął za.pewne mieć dość czasu, 
by przed, świtem głowę dowieźć- do 
Choblmm.

Szadonem lerrtpom pwrrćfcćł Mikę, 
d.o Chichester. Przed miastem zawrócił 
w kieruruku fcriff Tcwefs. Było już pó­
źno i jak zwykle duży. dom feżał mar­
twy i cpuscorzały. Zadzwonił przfj- 
dir.zwiiach wchodowych, lecz nic było

odpowTOdzi. Zad-rwonił powtórnie i wó- 
.wciZits z  etkna pisrwszegó piotra usły­
szał głos s^ją Gregory.

, — Kto tam? i nastąpiło pa.rę słów 
W- .malajslrieTn narzeczu.

— To ja, Mi&hał Bnisan, pragnę pa 
im witlzieć Paine.

— Co pan chcesz?
— Proszę zejść, to powiem.
— idę do łóżku, lxi jesst noc, ju;txó 

rano zahaczę się z panem.
— Właśni j, że teraz — rzeki1 Mike 

#ianOivczo. — Matm rozkaz zrewidowa­
nia tego domu.

Głowa mężczymy schowała się 
gzyibtoo, oknu zainiknięto i upłynęło ty­
le rzaisu, że detektyw pomyślał, iiż sir 
Gregory stanowczo wpiuśoić go nie 
chce. Wreszcie jednak drzwi się obwąr- 
ły i u  świotile czerwonej lampy uka­
zała, sią posteć bairoueta tak dziwacz­
na, że chłopak omai nio krzyknął ze 
zdaimiienia.

Gregory był zupełnie ubrany, u pa­
sa mis? przytroczone dtwa rewolwery, 
głowę ókryftą, bandażem, jedno oko za­
ledwie widoczne, lewą, rękę wraz z  fei-

— Chciałam parna iridzicć mr 
nponiem unienichoinioną, sztyimyru 
opairunikiein. Ktuał mocno.

— M-iajem wppadeik;,— r.zókł s-zw- 
K'kr-. ,

—- Wypadek wcale poważny — za­
uważył detektyw prz-sysatrując mu się 
ciekawie.

— Nie chcę tu rozmawiać, proszę

przyjść do mego pokoju — mraknąi. 
grubas.

Biblioteka, nrisiła wyraźne , ślady 
bójki. Długie lłjFtro leżało w  szozer- 
bach na podłodizo, a podimósfezry cezy 
MŁke zauważył brak jednej szabli n ad . 
kominem.

— Pan coś utracił — rsakł — czy 
to się stało, w 'czasie wypadku?'-

Sir Gregory -skinął. Druga szabla 
przykuła jddnak irwiage Miohuła. Nie 
prosząc o pozwolenie zdjął ją z haka i 
wyciągnął z jiochiwy; ostrzę-było bru­
natne <k1 krw i.'

— Gaż dro ma znaczyć • — zagadnął 
ponure.

Baroneit przełknąć z  trudnością,
— Wczamaj wieczór pewien makaj- 

czyfe -włamał saę dc domu, — rzefe1 
wolno —  -wyjechał z fantastyczną hi-, 
slefrją, że mu tiDiowadziłem żonę, zaato 
kowiał mnie, więc mueóałem się bronić.

— Czy laprawdę porwałeś pan je­
go zonę — spytał detektyw,

Penmc w jrm zrł Jraa^dnau#.
— A.feiwd, wsizyssey ludiz.io z Bor­

neo to t-ikoiiczone war jaty i bardzo ą- 
grpsymii, robiłem co m.qgłcm, by go 
uspokoić.

Michał spojfzai rur poteiwa^iaiKł 
sząfclę.

— Tak, widzę te, — czok? sucho — 
u ozy go pan -  uspokoił?

— EwcjiTm*, się, jeśfi pan o teą>' 
my^li .i oddałem piękne Za iiadotoo. 
Nic możtna n ynrtjagiać, bym a ę  dał za-

liicmdiować w  uwypa wło-anym domu. Ro 
tnę azaiblą, jak kaętd, mozczywia-

—1 Widzę To — p rwt-órzył Briyaai; 
c o ,się stało z bossom?

Źadei m uete1' nie dirgnął w -iwar*y 
Penne‘a. j

1— O.czom pąn myśD.?
— Myślę o Lawley Foesiej który 

wczoraj wieczór jhył tu u pana.
—  Ach ten reżyser, od tygodni go 

nic widziałem.
— Kłamiesz pan — r-zdkł detefehw 

s]-»Okc|jrbe. Był <y. wczoraj wieczór, 
wiem o tern dobi z o gdyż ima pow a­
łem się w  przyiległym pokoju.

— Ach więc ,o był pan — rzekł 
jakby z ulgą. baronel — Przyznaję za­
tem, żn Fog? przyszedł pożyczyć pie­
niędzy; dałem ,rtw 5G funtów i wy  
prawiłem spokojme.

Mrkt spnyzał mów m  szał 'ę
— A może się na u nfeiwę . jeśli pą 

wiem, że głowę Fossa znaleziono w 
Chobham Common.

Tamten zwtócF zrimne. badancczc, 
j|rępice na pytającego,

— Ou'3zem, ^dzawię się bantżo — 
rzekł chłodno — jeśli -trzeba, mam 
świadka., że reżyser uwśssodt. choć nie 
lubiałbym mioszać w ni nanwiska pa- 
wnej pasa. Mtsjś g-tólią ,Mą.tTą[,była W 
na kójac ji, iaik. sresżftą pan ..wie dobrze, 
jeśli .byłeś opok w' pokoju. Fóss wy­
szedł przed nią.

0. d. a
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Jowym, skakił io  wszystkich, !njał i kW. Zdaje nu 
się nawet, że słyszałem w trumnie ;akieś dziwne 
szmery. Niektórzy widzieli nawet wywiercone otwory. 
Tego ostatniego jednak faktu nie jestem bardzo 
pewny.

— Czy p-zypuszcza pan, że w trumnie była 
jakaś istota żyjąca?

— Kto wle — kto to wre! Po r'm można się 
wszystkiego spodz ewać 1 proszę sobie pomyśleć, że 
od dnia, w którym przywieziono trumnę, dz'<- ą się 
jakieś nie>;v/y łe rzeczy. Wpierw przem en:a swój 
gabinet na niezdobytą twierdzę, a potem ten nie-
udzki krzyk.

— Czy nie wie pan skąd on pochodzi?
— To jest właśnie ciekawem, że nikt tego po­

wiedzieć nie umie. Czasami odzywa się jakby z ga­
binetu, tc znów gdóeś z nad dachu. Czasami mam 
wrażenie, że nad domem krąży jakiś mesamowity 
orzeł, co w walce o życie krzyczy orzerailiwie. Sądzę 
jednak, że przecież krzyk wydobywa się gabinetu. 
Ciekawem iest równ;eż, że tylko wtedy słyszę krzyk 
gdy Foigefuchtel bawi u siebie w gabinecie.

— To może być najzwyklejszy przypadek — 
zaznaczył Dr. Hoft. Przecież to jest najzupełniej 
zrozumiałe, że Foigefuchtel przesiaduje najczęściej 
u siebie w gabinecie.

— Nie zgodziłbym się z panem. Zwykle orze- 
bywał on w swoim gab: necie po parę godzin przed 
i popołudniu i opuszczał gó oko o god iny ósmej 
wieczórem. Jednakowoż zdarzyło się dwa cźy trży 
razy, że siedział w gabinecie do godziny X2 w oocy 
i wówczas rozległ się ten straszny krzyk.

21

—- Przybijmy zatem, że krzyk wydostaje się 
z gabinetu Folgefuchda.

— Bl, warunkowo,
-— Czy spotkał się pan z nim kiedy przy­

padkom. jak wychodził ze swe?o gabinetu?
Owsrem. Onegdaj wiec o em spotkałem go 

w d zwiach pokoju bezpośrednio po  ̂ zyku. Był 
bardzo zdezelowany, trup.o blady i iakby strasznie 
zmęczony Wówczas zapytałem go, czy słyszał krzyk. 
Foigefuchtel odsunął mnie gwałtownie. ?i zatoczyłem 
się i rzeM:

— Cicho bądź — ty barania głowo !
— Ale to wszy?*ko byłoby drobnostką wobec 

teco, co się dzisiaj zdarzyło i co ostatecznie sk^ondo 
Gonie, że zwróciłem się do pana doktora.

— Czy znowu coś nowego?
■— Dziś podsłuchałem całkiem przypadkowo 

ro7mowę miądzy panią Folgefuchtlową, a je: siostrą 
panią Linke. Muszę zaznaczyć, że do tego czasu 
pani Folgefuchtlową była zawsze żywa, wesoła, krę­
cąca się jak fryga po wszystkich pokojach. Od ty­
godnia jednak zaszła w niej ogromna zmiana. P-ze- 
stał? śpiewać zupełn:e, nie biega już i jest ogromnie 
przygnębioną Otóż słyszałem, :ak pani Linke mó* 
uóła do siostry :

— Nie rozunuę zupełnie, czem on sobie zasłu­
żył na takie okrucieństwo.

Paiii Foigefuchtel poruszyła bezradnie -am‘onami.
— Nic na to c -  poradzę — rzekła. — Moi 

mąż jest nieubłagany. Ty go jeszcze nie ^ńasz. On 
iesf w stanie nawet go zabić.. nie mogę... nie mogę...

— Więcej nie słysżałem, gdyż w tej chwili 
rozległ się strasz^wy krzyk
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Z A P R O S Z E N I E .

— To byłyby wypadki, z którerń chciałem 
pana doktora zaznajomić i poprosić o radę.

Rządca powstał z krzesła.
— Czy sądzi pan, że uda sie nam tą ciemna 

spmwę rozwikłać?
Dr. Hóft spo rzał pytająco na Kraga.
— Jeżeli mam być szczerym— żaezął Krag, to re­

welacje pana Stampe zaskoczyły mnie najokropniej. 
Jeszcze przed chwilą, kiedy wchodziłem do tego po­
koju, miałem rozw ~zaną łamigłówkę, nad którą się pa­
nowie biedzicie. Pierwsza połowa zeznań pana Stampe 
utwierdziła mnie tylko w mojem przekonaniu. Sprawa 
jednak wikła się, gdy wchodzą w p ;  niedopowie­
dziane ,akJeś tajemnicze .słowa palli Folgefuchtlowej. 
W tej chwili stoję sam przed problemem, którego 
rozwiązać nie urn ę.

Dr. Hóft spojrzał zdumiony na przyjaciela.
— Jakto — więc tyś już rozwiązał problem 

tej zmory — tego krzyku?
— Praw-e — odparł Krag — ale krzyk nie 

jest właściwie najważnie* szą rzeczą.
— Cóż jest zatem według twego zdama?
— Gabinet Folgefucht!a wraz z okiennicami 

i okratowanemi oknami. Nie ulega żadnei wątpli­
wości, że F jlgefuchtel kryje w nim iakąś niezwykłą 
tajemnicę.

19
—- Żółtą trumnę przywieziono przed trzema 

tygodniami — powiedział rządca.
— Czy od tego czasu ozwał się krzyk poraź 

pierwszy? — zapytał Krag.
— Tak jest, tej samej nocy, w której przywie­

ziono trumnę/usłyszeliśmy krz>k po raz pierwszy.
— Dobrze, ale powróćmy jeszcze do trumny-
— Otóż trumnę przywieziono w nocy specjal­

nym pociągiem.
— Pociągiem w nocy? O tern także nie sły­

szałem.
— Tak jest. Przywieziono ją w nocy przed 

trzema tygodniami. Jak się późpiei dowiedziałem na 
dworcu, w Friedrichshald, pociąg przyszedł z Góte- 
borg. Ponieważ nie było jeszcze śniegu, wyjechaliśmy 
po nią najsilniejszym wozem, zaprzężonym w parę 
koni. Folgefuęhtel jechał za nami w lekkim powo- 
ziku. Pociąg składał się z lokomotywy i jednego 
wozu ciężarowego, wewnątrz którego stała żółta 
trumna nadzwyczajnej wielkości. Niczem zresztą n’e 
różniła się od zwykłej trumny, miała zwykłe ozdoby 
i obicia i była najmniej cztery racy większą. Dziwiło 
nas tylko, dlaczego jest ona tak strasznie ciężka 
i ażeby ją przenieść z wagonu na wóz, musieliśmy 
wezwą*1 pomocy. Podczas transportu Folgefuchtel 
był ogromnie zdenerwowany, biegał koło trumny, 
łajał i krryczał.

—- Ostrożnie — ostrożnie nieście, idjoci. Jeżeli 
trumnę spuścicie, zastrzelę was-

Ostałecznie z ogromnym wysiłkiem udało się 
nam przenieść trumnę. Przy wnoszeniu trumny do 
gabinetu powtórzyła się scena z Folgefuchtlem, tylko 
z dwojaką energją. Podobnie jak na dworcu kole-
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Sezon teatralny w Paryżu.
,»LA SAIGON DES REPRISE5". — SARKENT, LENORMAND I Łn)URDET.-„G WDCE BUŁOSUI" LUCJANA DES- 
CAVERA. — MAŁO FSYGHOLOGJI, A DUŻO MCRAŁU. — PRZYTUŁEK DLA NIESZCZĘŚLIWYCH, WYKOLEJO.
NYCH DZIEWCZĄT. —

Paryż, w marcu.
Obecny seaon teatralny w  Paryżu 

ocarzcjano sJwzme nazwą „ftfezonn 
wznowień" (La saison des repiises"), 
■leszcze w jesieni uzyskały dość znaoz- 
ne powodzenie trzy sztuki: Saimenta 
jiL^ołiold le B.er Aisne", Lanormanda 

Mijciure" i  Bouraeta ,,ViejłIt de para* 
Aie“. Foltem niasiąaiła

znaczna t .  tg nacja,
Szitufoi później wystaT/uaine uz^ jskiWały 
znikomą ilość przedstawień, a dotyczy­
ło to zaróvno dzieł prawicy jaflr lewicy 
t.iarackiej. Zaibr<ukło paproshi „szła- 
gieiąyj ibtóryby zwabiał tłumy publicz- 
■nościii, budiz.t ogólne aainite.cBowanie,' 
stanowił teimait powiazecłmych rozmów 
opromieniał aktorów świeżym listkiem 
sławy, a dyrektorom .napędzk db kie­
szeni trochę pierrędizy. Chwycono się z 
konieczności

wypróbowanego ćrodka; 
wydobyto a archiwum teatralnych sze­
reg sztuk, cieszących się niegikyś wiol- 
hiean powodzeniem. Nawet komisja 
francuska za.pmviri<Mała .na marzec aa 
•miast pdemjery nową -lmscaniEiację inte­
resu! ącej sztuki

Geraldytejo „Dni mal/ensiwa",
Wrewzcie wystawił Theatre des 

ArJs nowość: sztukę znanego diramatur j 
ga, Lucjana Desc&resa „Owoce miło­
ści". I)escaves to propagator moraliza­
torskiej sztuki scenrcznej, a podoimy 
jasit w rodzaju swej twórczości 

niezmiernie do Bąiensa.
Ujmuje w DesoaAreede wiecznie młoda i 
żywa

tęsknota id ea ła
db jakiegoś rajskiego błogostanu, spra­
wiedliwości i  moralności społecznej. 
Jego książka „Les vr»ns — oif“, która 
ukazała się jeszcze przed worną, jest 
dzisiaj diz elem bojowem i programo- 
wem,

. Owoce miłości", do dramat miesz­
czański. Dramat realistyczny. Szituka 
sporządzone według daiwnaj, niezawo­
dnej recepty

zręc-nogo Sedbea 
Ogólne rozważania i płynne siewa uza 
sadniiają pewną tezę. Mało psychologji, 
Nadmierna obfitość sentencji. Mimo to: 
znaczny sukces. Cóż to znaczy? Czyż­
by smak puib̂ icztniaśoi. poiwiracał d'o sty­
ku Seribea i Anigiera? A może chodzi o 
przesyt wytwórczością teatrzyków bul­
warów? Zdaje się, że jedno i ctugdo.

Pani de Brierne jest dyreJciorką za­
łożonego przez nią przytułku dla dziew 
cząt z wszelakich ster społeczeństwa, 
które wskutek fałszywego kroku zmu­
szone są w tajemnicy urodzić owoc 
swej nielegalnej miłości. W tym przy - 
talku (Dciseayps opiera się na rzeczy­
wistych faktach) znajdują najuboż­
sze dziewczęta bardzo staranną i ma- 
ditrzyńpSijj opiekę za bardzo skromną 
zapłatą. Pami de Biienme przryjruuje te 
pacjentki, które są w  siódmym miesią.- 
cu ciąży W tym samym dinta zjawiają 
się u niej dwie dziewczyny. Jedna kipi 

rozgoryczeniem, nienawiścią i  roz­
paczą.

To Janka, liczącą 17 lat, draMyłograf- 
ka, uw lodzona' przez szefa biurowego. 
Droga, to dziewczyna z zamożnego do­
mu, którą w nocy letniej posiadł jaikiś 

niesmaienhy de nan.
Antoninę umieściła. w przytułku mąjf- 
ka, która lęka się dHu cdrtcS gniewu oj­
ca i oddaliła ją w krytycznym, momen­
cie z  domu ppa pretekstem, że Anto­
nina wyjechała db ciotki.

Janka ribwiaduje[j$'ę; o prawdaiwem

?OD ZNAKIEM WENERY". — ŻYCIE TEATRALNE
nazwisku Antosi': To nazwisko je.
szefa. Aby się  na nim zemścić, p®za 
do niego

list anonimowy.
Zdradza sten córka i miejsce jej poby 
tu. Pani de Biemme zawczasu się o tern 
dowiaduje i oczekuje uwoazic eJ«T któ­
ry pragnie zobaczyć sdę ze swoją cór­
ką. Ojciec Antosi zjawia rię. Płonie 
gniewem, sytpte obelgami, upaja się ro­
la surowego Kolona Ale teraz kon­
frontują go z janfią. Rilbamfier musi 
córce przebaczyć. I pornos. oczywiście 
wysoką sumę salachetnecid dzielr pa. 
ni ds Biernie

PŁYNU WĄSKIEM ŁOKYfSFIET
Drugi aM, zawierający starcie s.ę 

Janki z lubandierem, jest islamie prze- 
j pełniony

pulsując! m źyctoir.
Teraz sztuka powinnaby się skończyć 
Jak to człjsto bywa — trzeci akt jest 
najzupełniej zbyteczny. I ocieka wprosi 
potokami gadaniny. Rolę fabrykanta 
IDLaiadiera kreował doskonale 

Arąnir.ere.
Po zatem •współpracownik Verneila 

Jerzy Banr naplGa!1, sztukę
„Le passa i . de Venus“ 

wystawioną w Teatrze Sary Bemhardt. 
Berr przetransponował tylko na własną

rnulod.ę ieiuat Labicbe‘a. Sławny astro* 
nom Cnenti. een i jego stary sekretarz 
Seftuin uczestaicizyli w bankiecie i piM 
za dużo;' Gdy się obudzili następnego 
dnia, nie przypominam Jobie żadną 
miarą, kiedy i jak wrócili do domu. 
Chantcieean znajduje jednak w  kie­
szeni i

l i 00 franków
Lektura gazeJ porannych budzi w  iiłm 
straszliwe podejrzenie. Oto jakaś mło­
da kobieta padła w  ogrodzie! nuiksom- 
burga ofiarą jakiegoś rozpustnika, któ­
ry pinadto ukradł jej 1400 franków. 
Szereg innych momentów utwńardlza 
astronoma w tern przekonaniu:, Famył- 
ka osteiecznie wyjaśnia się, a uozony 
z pewną nawet niechęcią powraca dio 
skóry poważnego i solidnego obywa­
tela.

I o towszystko. Jak. na Paryż — 
frocht za mało.

A r y s t M k y  i prymas cygański.
MĘŻL7YŻNI KOCHAJĄ OCZYMA, A KOBIET Y USZA9MI... — ORKIESTRA DAi J CIl lMPA. — POCAŁUNEK PO­
SŁAŃCEM MIĘDZY SCENĄ A LO/Ą. — OBURZENIE MATKi I ZACHWYT CÓRKI. — PR i  m AS OŚWIADCZA

SIĘ — DOSCAJE KOSZA, ALE PIF-KNA GLADYS UCIEKA Z DOMU.
Londyn, w marcu.

(II) Znany poeta angielski, Oskar 
Wilde, zwany słuiszinóe „królem para­
doksu", rzekł pewnego razu, że męż­
czyźni kbK hają oczyma, a kobiety u- 
s  zaro i.

Nie wiomy, czy opinia Wilde‘a 
eprawdza się stalą, aile niewąibpliwie 
sitesuje się ona znakomicie do zdarzę- 
ma, fibro opiszemy:

Do Manchesteru przybyła oryginal­
na orkiestra cygańska pod batutą 

D-me Ckantpa.
Chamip był typowym prymasem cygań- 
skina, fólnyiri brunetem, bardzo przy- 
atajnynn, namiętnym, nawet gwałtow­
nym, a przodewszyslktem grającym na 
skrzypcach, jakby urodził się skrzyp­
ki om.

To też występy orkiestry cygań- 
dfciej pod kierunkiem przyatotnego cy­
gana cieszyły się w Manchester 

stałom powodzeniem. 
iRewja, w  której wyiatępowalu w jed­
nym iz teatrów tutejszych, przez dłuż- 
ezy czas nie schodziła z afuna, a dyTc- 
klor teairu p. Chochran robił wprost 
dcrkonale interesy.

Pewinego razu do teatru wybrała, się 
wdowa po znakomitym arystokracie 
angpelskrm, p. W, wraz z 18-letnią 
córką

piękną Gladys.
Dziowc-zyna wprost pożerała wiarcfccm 
pięknugo kapel mibinza i zakoch Ja się 
w nim od pierwszego spojrzenia. Rów­
nież cygan zauważył puękną Angielkę, 
siedżącą w loży prosceniowej, a na­
wet — ku ogromnemu oburzeniu mat­
ki — posiał jcę

namiętnego całus?
Fani W. opuściła natychmiast lożę, nie 
posiadając się z gniewu na zuchwalca, 
który ośmielił się tak n jesltosowuai za­
chować. .

Ale mała Gladys była trochę inne­
go zdania A ponieważ kolbiflty są  uro­
dzeń erni dyplomatkami, potraifida już 
następn.ago dmia urządzić się tak zrę­
cznie, żo

poznała oeobiócii cygana.
Przez dwa tygodnie młcdzi spotykali 
się pokryjomu, a miłość ich rozgorzała 
do szaleństwa.

Któż tedy może wyobrazić sobie u- 
itzucie pani W., gdfy izjawia się w jej 
mieszkaniu

wyfraozony cyąan
i oświadcza się o rękę jej córki. W sto
sown-ej chwili zjawiła hę Gladys i o- 
świadczyła matce stanow czo , że cyga­
na, kocha i pir.gnie zostać jog° żoną.

—  Jak to — krzyknęła a^ysltokrat(! 
ka. — Ty. siostrzmrea lordt A., ku-

Gra n  łcśsi i śmierci.
ALE NIE SZTUKA ROLLAND A, I-EOZ RZECZYWISTOŚĆ, — DWAJ R V  -A.  
LE GINĄ, A JEJ GROZI POMIESZANIE ZMYSŁÓW. — SKANDAL TOWA­

RZYSKI W ETOl-iCY FRANCUSKIE!.
Paryż, w marcu. 

(II) Jedną z największych firm pa- 
rvigkich jest widlki nwitgazyn futer 

„Mich' 1 et Cratard".
Panowie Mucho) i Cnatasjfe prowacflzsli 
lę fńmę wEpótoie od lat kilkunastu i 
dprobuli się na niej

pokaźnego majątku.
Przyjazne ich słtaauntki zmieniły się w 
czasach 'ntaitnich tak zupełnie, że Mi­
chel

Zabił
s wago wspólnika, a potem popełnił sa­
mobójstwo.

Tle tej afery jeśt następujące: Mi­
chel ożenił się przed dwoma, laty z  

panną Dore Ile,
Ł-naną aktorką paryską, osubką uartlno 
piękną i załołną, Niedawno otrzyma? 
Michel !iet. że żona zdradza go x mło­
dszym i  urrystojnieisnyic wspćlniłdem- 

Począł winowajców śledzie i prze­

konał się, że anonim mówił 
zupełną prawdę.

W pierwszej chwili — jak sam napinał 
w liście do żony — zamierzał 

zabić wiarołcumą.
Zbyt gorąco ją jednak kochał. To też 
poprzestał na ukaraniu rywala. Oba­
wa przed śledztwem, rozpacz z powo­
du zdrady najdroższej istoty skłoniły 
go do pozbawienia się po tym czynie 
życia.

Afera stała sdę głośna, gdyż zaró­
wno firma Michel i  Oratora, jak zaloh 
na aktorka doskonale byili zmani w 
towarzyskich sfeiaci? minuta. Winowaj­
czyni tej tragedii przejęła się uaik silnie 
torii i krwawemi faktami, że zachodri 
obawa o

stan joi umysłu,
Zwłaozeza, śmierć kochanka dotknęła 
ją bardzt eSnie.

zynka beroneti W,f spokrewniona z 
najstarszemi rodzinami Anglji, chcta- 
iabyś.„? A pan! Mój panik muzykan­
cie, czy słyszał pan, kim jest moji. 
córka?!

Cygan znaj wprawdzie język ain- 
gielski, aie trochę gJirzej orientował się 
w zagadnieniiach geneólogicznych. 0 -  
św-adczył lody spokojnie, że tych pa­
nów zupełnie nie zna, ale to pizeciei. 
nic nró szkodzi, bo on nie chce się z ni­
mi żenić, tylko z panną Gladys.

Arystok ratka dostała spazmów cy­
gan. musiał odejść z kwitkiem. Wyje­
chał wkrótce potem

do Londynu 
na dalsze występy gościunt. Ale Gla­
dys me dała za wygraną. Nie mogą 
przełamać oporu maiki, całkiem po- 
P TOS tu

uciekła
za ukochaliym do Londynu i tutaj w y1 
szła zań za mąż.

-Nieszczęsna pani W. musiała oczy­
wiście pogodi ić się z faktem dokona­
nym. A Gladys je«t z losu swego zu­
pełnie zadowolona i wcale .nie żałuje 
roezaljansu.

Kocham męża i to mi wysteucza -  
oświadczyła pewnemu reporterowi, któ 
ry odwiedził małżouikę prymas:, aoy 
dowiedzieć się, jal się oni czuje w no­
wej roli.

aa

K ^ tte g o  ii .j ir w  w zieć 
r a  kawaf.

Nawet cwaniacyit aakesi dali się 
nabrać na „niewidzialna rybki".

Lwów, 19. marca, 
(e). Trochę wulgarnie piętnuje jed­

no z pism amerykańskie! głupotę ludz­
ką, stwierdzając tę głęboką prawdę, że 
świat chu3 być brany ne 1 av.al!

Fakt, który do tych „filozoficz­
nych" wywodów nosłużył jako kanon, 
zdarzył się w j órei ze itolic świata 
w Nowym Jorku w mieście kutych na 
ccteiy nogi „cwaniaków".

Pewien kupiec wystawą w oknie 
wy sta w o wem wielki basen szklany, 
napełniony czystą wodą ,i umieścił na 
nim napis: „w środku niewidzialne
rybki z Rio de Janeiro".

Wkrótce przed wystawą zgroma­
dziły się tłumy, wypatrujące śladu 
„niewidzianych rybek". W szyscy dali 
się nabrać.
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CIEKAW E ODKRYCIE ARCHEOL OGICZNE. — KAMIENNE BLOKI. — PRACE PROF. DONNERA. — 
ISTNE CUDA W YŁANIAJA SIĘ Z ZIEMI. — MIMO PRYMITYZMU I PROSTOTY CUDOWNA PIĘK­

NOŚĆ. — W SPA N IA LE RZEŹBY. — CZYŻBY GEN JALNY PLAGJAT?
Londyn w  marcu.

(H ). W  pobliżu w si Tarksy, le-
żącćj na w yspie Malcie natknął się. 
pewien w ieśniak podczas onki na 
kilka ociosanych,

kam iennych bloków. 
Jakkolwiek naogól n ie p rzyp isyw a­
no lem u odkryciu w iększej wagi, 
postanowi! znany uczony, profesor 
Donner, zająć się bliżej tą sprawą 
w nadzieji, że uda m u się dotrzeć 

do jakichś
ciekaw ych w ykopalisk. 

Rozpoczęły się gorączkowe prace, 
trwające parę la l, a prowadzone ze 
znacznym  nakładem  energji, oraz 
kosztów pieniężnych. Rezultaty je ­
dnak tych trudów są wprost im po­
nujące, a cały św iat stoi obecnie 
przed budynkam i, a  raczej 

ich szczątkam i, 
poohodzącemi z przed sześciu tysię­
cy lat.*

Odkopano cale m iasto św iątyń. 
Składa się ono z siedm iu budynków, 
z okresu neolitycznego. Zbudowano  
je przed sześciu tysiącam i lat, ale 
porzucono w tysiąc lat później. — 
W ieść o nich zupełnie zaginęła, gdyż 
ani wzmianlki o nich niema

w  tradycyjnych legendach, opo­
w ieściach czy pieśniach. 

Obecnie w ynurzyły się znowu na 
św iatło dzienne, znowu patrzą ku 
niebu.

Jest to najpotężniejszy pom nik  
archi lektury z zam ierzchłej epoki 
ludzkości. Zasługuje tedy na naj­
baczniejszą uw agę nietylko fachow ­
ców7, ale szerokich sfer inteligencji. 
■W jednej ze św iątyń , prawdopodo­
bnie pow stałej najpóźniej, znajdu­
jem y jakby

ołtarze i ław ki, 
ozdobione ornam entam i spiralnem i 
i zwienzęcemi. Mimo p rym ityw iz­
m u i prostoty odznaczają się one 

niezw ykłą pięknością.
Zewnętrznie przedstaw iają się 

św iątyn ie  bardzo okazale. P ow sta­
ły z kam ieni ogrom nych, złączonych  

bez wszelkiej zaprawy m urar­
skiej. Św iątynie otoczone są potęż­
nemu w ysokiem i m uram i. które 
zadziw iają doskonałością technicz­
nego w ykonania. Jedna ze św iątyń  
posiada

trzy ogromne płaskorzeźby, 
przedstawiające byka, krowę i św i­
nię. Te dzieła szluki, liczące sześć 
tysięcy lat, w skazują niebyw ały  
wprost stopień opanowania m ate- 
rjału oraz artyzm u.

Zwłaszcza płaskorzeźba byka to 
arcydzieło praw dziw e, któremu zu­
pełnie ustępują znane płaskorzeźby  
w św iątyniach  asyryjskich. Mała 
czaszka, długie, m isternie zagięte 
rogi, potężne linje tułowia, m u sk u ­
larne nogi — to wszystko w ykonał 
nieznany m istrz z przed sześciu ty­

sięcy lat w sposób, któregohy nie 
pow stydził się

Tnorwaldsen czy Rodin 
Całość w yw iera niesłychane w raże­
nie. P ism a zagraniczne naukowe 
zam ieszczają fotograficzne zdjęcia,

dokonane przez profesora Donnera. 
Są to istotnie rzeczy zadziw iające. 
Pew ien uczony francuski w ystąpił 
z hipotezą, iż zachodzi tutaj fakt 
„m om entalnego plagjatu".

Kącik tadfowrt.
Inctuumiuii A U iu u J i RADIOWYCH.

Poniedziałek, 19. marca 1928.
W arszawa (111.1): 20.00 Odczyt orga­

nizowany przez Prezyd. Rady Min. 20.30 
Koncert orkiestra lny dla żołnierza pol­
skiego w dniu Im ienin Marszalka Piłsud­
skiego. 22.00 Sygnał czasu i komuinckaty.

Kraków (566), Katowice (422), Wilno 
(433) od godz. 19 Transm. z W arszawy.

Poznań (344). 19.35 Odczyt p. t. „Iteon 
jego życie i dizieła" wygi. Dr. F. Bot-hm- 
Od godz. 20 Transm- z Warszawy.

Wrocław (322): 20.10 Wieczór pleśni. 
(Mahler, Kórngold, Strauss). 21-10 Auto- 
recytacje Arnolda Ulitza.

Królewiec (329): 16.30 Koncert popol. 
20.10 Koncert ballad i niemieckiej pieśni 
ludowe].

Lipsk (366): 21.15 Koncert i muzyka 
taneczna

Stuttgart (379): 16.15 Koncert popol. 
20-15 „Nicht Ia“, komedja szwedzka w 3 
eiktach Vischera. 22.00 Koncert orkiestry 
filharm-

Frankfurt (428): 17.00 Muzyka opero­
wa (Offenbach: „Opowieści Hofmana.1.
Verdi: „Bal maskowy"). 20.15 „Kiedy
m artwi powstają", sztuka Ibsena.

Langeubcig (468): 18-00 Koncert. 20.15 
Collegium musieum . Pierwszy wieczór

Schuibertowśki. Transm. z Tonnhalle. 
23.00 Muzyka taneczna.

Berlin, (483) 19.30 „Lekarz mimo-
woli", opera komiczna Gounoda. Transm 
z Opery Państw.

W iedeń (517) 19.30 „Tritiico Franci- 
sca.no" Mucoieao, transm . z sali koncert.

Ła

GIEŁDY.
PRYWATNE.

Lwów 18. m arca. 
T endencja zwyżkowa. Usposobienie re ­

zerw owane. O brót ożywiony.
WALUTY: D olary am eryk. 8.88.00—

8.88.60, dolary  kanad. 8.83.50—8.84.00, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50, szvlingi 
austrj. 1.25.50— 1.26.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, frank i francusk ie  0.34.50—0.35.00. 
frank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun ­
ty  szterlingi 43.50.00— 43.80.00, czerwień- 
ce sow jeckie za jeden  32.50—32.80.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00,
20 franków  34.50.00,—34.80.00, 20 m arek 
niem. 42.50.00— 42.80.00, 10 rub li ros.
46.85.00—47.30.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.68 50—0.69.00, 
5 ker. t.ust i i  0.00—3.55.00, floren austr.
1.75.00— 1.80.00, ruble rosyjskie 2.90 00— 
1 00 •)() kopiejki za rubet 1.45.00—1.59.00

L .LSŻE.A R  iA,
10 prozry za wyra*. i

POKÓJ umeblowany dla solidnej pani 
przy rodzinie do wynajęcia. Adres w 
Administracji- 2407-2

WU.LNfi f O u A u f .  
10 groszy za wyra*. I

FRYZJERSKI zdolny pomocnik potrzebny 
zaraz Chrześcijański zakład fryzjerski 
.Ićizef. Thtónel,/Ta.rnoinol. 2410-2

KANCELARJA adw okacka poszukuje 
m undantki piszącej biegle na  m aszy­
nie. Zgłoszenia pisem ne tylko do l.go  
kw ietnia pod „M undantka" do „Gazety 
P orannej".

l u ń A D Y  P O aA C h i w Art*. 
8 grosza za wvtaz. I

G0RZELANY I AGRONOM w jednej oso­
bie ze zdolnościami praktyczhemi, z 
ladnem pismem poszukuje posady po 
spólnych gospodarstw pod rękę w łaści­
ciela, na stół „Gorzelnik rządca". L is ty  
proszę łaskawie do Mościsk kierować 
na adres: Tadeusz Martinelli, Mości­
ska n/S. 2365-5

I 1
KOŁDRY ie ace, lin ­

ce lipduśz.ii, 
p rz e ś c ie ^ d łJ  •• i:b!bg0 n a jłm  ej

k. SKiBifiSHi Łwaw. HouerniHa 4

I UOLNE D O N iL ih iJN U . 
10 OTo*jry za w yrai. s

KAPELUSZE wiosenne modele w wiel­
kim wyborze poleca: Przeróbki wyko­
nuje modnie, tanio, Topolnicka, Koper­
nika 1. Ppsaż M-ikolescha I. n- 2149-7

CHOROBY WiibBRkUZNE i gastarzal? 
skórna, nenn tren ję  seksualną , eczy spe
tf jlM a  Dr. F. Wałowa ' * t h4fw

KAPY i FIRANKI za
Syksluska 21.

bezcen. FILSILIOK.
231R. 10

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży­
czy meble wszelkiego rodzaju na  długo 
terminowe spłaty firm a1 Jakób Czysz. 
Lwów, Rutowskiego 7. ■ (naprzeciw ka
tedryĄ rok 7* Jo*. 1894. 1925-?

100 Zictych GRAMOFON walizkowy i 5 
płyt. Wielki wybór gramofonów i płyt- 
Katalogi wysyłam y bezpłatnie po nade­
słaniu znaczka pocztowego. — „Polsko 
Płyta", W arszawa, Marszałkowska 104

OOyę-;

LICYTACJA. W eryń, 3 kim, od stacji ko ­
lejow ej M ikołajów-Drohowyże, sprzeda 
drogą licytacji około 350 m3 dębiny na 
pniu. L icytacja ofertow a względnie 
ustna odbędzie się w dniu 26. m arca 
b. r. w Urzędzie gm innym  o godzinie 
12. W arunki licytacji do przeglądnię­
cia na miejscu i w dniu licytacji.

Z a k ła d  TecBi/i D t n t j  s ty c zn y

SCaroBa ScBiechrsera
nadal Dl. H a 11 G H a 1. (róg Rynku)

w arunki p rzystępna.

P e M M  i P O W l ,lS k  
KOŁDRY, M ATERACE

F #  B R Y K  A  P C Ś C I E U
T o i e f o n  S 7 - 7 2 .Kor In  6.

M atory r«pne
1'icsle. pa.-* we, benzynowe, elektryczne. 
T okarki, W iertark i, S trugarki, Gatry, Piły 
taśm ow e, Pompy, Sikawki, W indy, W ie­
lokrążki, Sztance, T orfiark i, C entralne o- 
grzew ania, W agi, Pasy, Gurty, T ransm i­
sje, Łożyska kulkow e, poleca n a  dogodne 
spłaty

„P  I L O T“
Lwów, ul. B atorego 4 

Rok założenia 1910. 2053 Telef. 1-79.

f t f e f e

c P o d nosi plon.
Jdzef Karrach Lwów. Kościuszki 18

Fabryki Naw ozów  Sztucznych
Józefa i Karola TOWARNTCKICH

Sp. Akc. Lwów, ni. Kopernika 9. 
Teł. 0— 11.

doslarcza na dogodnyćh warun­
kach kredytowych wszelkie naw o­
zy sztuczne w przesyłkach w ago­

nowych i kom binowanych.

Na GARDNO, 
TCHAWICĘ, 

P-ŁUCA

P A S T I L I E S

VALDA,
sp rzed aw an a  w y łą c z n ie  

W  p u d e lk a c h  
z nazw ą.

VALDA
W  sprzedaży w aptekach 

i ak l adach aptecznych.

CENY OGŁOSZEŃ:
Ża wiersz 1-szpaltowy milim etrow y 

(szer. SO mm.) ogłoszenia zwykle za tek ­
stem 12 gr., za wiersz I szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 35 gr., 
za wiersz l-szpalł. m ilim etrowy iszer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m n |  w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

m ierny Iłd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt 
m ilimetrowy (szer. 60 mm l w nrtvUnlaeh 
100 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za b(«j
w® 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pól strony ogłoszeniowe! 150 zł 
cala strona tekstow a 180 z t . cala strona 
pod nagłówkiem (1-sznl 570 zl Ogłoszę 
nia zam irjsrow e 30 proc. droższe. — Zs 
ogłoszenia w miejsen rastrzełonem , ogło 
szenia osobno stojące 1 bez num eru doli 
czarny 2 i proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie przyjm ujem y Porta

"'■zetinzów nie bonifihu |em y — U wafai 
Kolumny ogłoszeniowe <n podzielone ■»# 
8 łamów (szpalt), tekstowe aa t lam ; 
(szpalty).

PRENUM FJM T* ■nłerleegna* 
l  dostawa na mielące lob prze­

syłką pocztową . . .  „ Ą. ŁW 
fSza dostawy , , « § « » ,  *t l i *  
la  g ranicą . . • , . Bf '■ ««

Z d rukarn i bpótki w ydawniczej: GRUDKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J, Pi.OUL.EUU, we Lwowie.


